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Kino „ M I R A Ż " Od śr<ody, dnia 16 o z e r v c a  1926 r .
Najnowsze arcydzieło filmowe w 10 wielkich aktach p. t K i n o  „ M I R A Ż "

M A C I S T E  w P I E K L E
( I N F E R N  O) .

r o la c ł i  g r łó w n y r c łi s ł y n n y  net c a ł y  ś w i a t

M A C I S T E pogromca kobiet i diabłów.
P oczątek  sea n só w  w dni p ow szed n ie  o g od zin ie  7-ej, w sob oty , n ied z ie le  i św ięta  o godzin ie  5 -ej, o statn i se a n s  o godzin ie  9,30

Konferencje Marszalka Sejmu.
WARsZAWA, 16. W czoraj rano Marszałek Ra­

taj przyjął o godzinje 10 m. 30 nowomianowancgo 
ta iu jstra  kolei, p. Romockiego, który złożył na je­
go ręce mandat poselski.

•  •  •

O gcdz. 11-ej był przyjęty przez Marsz. Rataja 
wiceminister skarbu Markowski w spraw ie ustawy 
strinpiowej, która została już uchwalona przez Sejm 
a co do której zgłosił szereg poprawek Senat. Wicei- 
m injster Markowski prosił o załatwienie tej usta 
wy w czasie trwanja tej sesji.

O godz. 11 m. 30 przybył min. skarbu [Rai­
ner. który przedstawił się Marszalkowi Ratajowi | 
złożył mu pierwszą wizytę po nom inacji na stano­
wisko łnjrifstra skarbu. Dowiadujemy się, że p. mi­
nister K larner omówjł z Marsz. Ratajem  również 
prowizorjum budżetowe na trzeci kwartał r. b„ któ 
re  rząd wniesie w tych dniach dd Sejmu.

O godz. 12,30 po wizycie min. K larnera przyr 
jęty został pos. Medard Kozłowski (zw. Lud.-Nar.), 
który informował się u Marszalka w spraw ie zwo­
łania przez posła Putka komisji adm inistracyjnej 
na dzień dzisiejszy. Podobno członkowie tej ko­
misji dotychczas nie otrzymali zawiadomienia a o 
zwołaniu komisji dowiedzieli się z prasy.

W  kuluarach sejmowych zwracały wczoraj u- 
wagę rozmowy Marsz. R ataja Z poszczególnemi po­
słami 'PPS., m. in. z b. miii. Barlickim i Zieitnię- 
ckim oraz posłem Dibermanem i Niedziałkowskim.

Obrady F. F. S.
WARSZAWA, 16. W czoraj o godzinie 12 i 

pół rebrała się komjsja parlam entarna klubu PPS 
która obradowała nad wytworzoną sytuacją w Sej­
mie oraz nad przedłożenjaimf rządu w spraw ę 
zmian Konstytucji. Przewodniczył prezes poseł
Marek.

Pojedynek b. premiera Al. Skrzyńskiego z gen. Szeptyckim
•WARsZAWA, 16. W czoraj o godz. 6.30 rano 

odbył się pod Warszawą pojedynek między b. Jpre- 
m  je rem  Aleksandrem Skrzyńskim, a gen. Szeptyc­
kim. Warunki pojedynku stanowiła jednorazowa 
wymiana strzałów z pistoletów z m uszkam i na od­
ległość 15 kroków. Na komendę dał pierwszy strzał 
gen. Szeptycki i chybił.

P  ’Aleksander skrzyński odmówił strzału, zwra 
cając się do otoczenja z następująceatf słowy:

Stwierdzam, że strzału świadomie nie oddałem.
Ktokolwiek w Polsce sa.dzi w swoim honorze 

i sim jen iu , że ma prawo strzelać do mnie i do te­
go, co ja przedstawiam, niech strzela. J a strzelać 
nie będę".

Zamach dynamitowy na kopalnię.
WROCŁAW, 16. W niemieckiej kop a In i oło­

wiu w Szarljj w pobliżu Bytomia nastąpiły w 'd n iu  
wczorajszym trzy po sobie następujące wybuchy 
Pierwszy wybuch zniszczył kosz, którym robotni­
cy zjeżdżali' do kopalni. Na szczęście w koszu lnie 
było nikogo, gdyż przed kjlku m inutam i robotni­
cy opuścili go. D rugi wybuch zniszczył budynki ad- 
b iinjstracvjne, trzeci — zapasy wydobytego oło­
wiu.

Przyczyn wybuchu śledztwo dotychczas nie usta 
.o. Njcmiccka prasa śląska, nie czekając na wy­

niki śledztwa, chociażby pierwiastkowego — przypi­
su je  zamach na kopalnię rękom polskim.

Krwawa walka o lalkę.
BERLIN, IG. W czoraj wieczorem po zakończę 

mu dem onstracji socjalistycznych przeciw dyna- 
^terń doszło do starć między policją a tłumem 
dowodem' zajścia była lalka, niesiona przez ro- 

tujków i scharakteryzowana na W ilhelma. Do

niosącego lalkę podszedł jakiś oficer i chciał wy­
rwać ją z rąk robotnikowi. Tłum  począł bronić laik: 
Wywiązało się zamieszanie. Policja poczęła roz­
pędzać tłum., jednak bezskutecznie, wezwano wów­
czas nowe oddziały policji pieszej i konnej i pusz­
czono w ruch pałki gumowe. Dokonano licznych' 
aresztowań, wielu robotnjków jest rannych. Tłum' 
rozpędzono tylko częściowo,, gdyż atakowanie po­
licji trwało do późnej nocy na różnych odcinkach 
Berlina.

Groźba wylewu B is ły  pod B arszaw ą.
WARsZAWA, 16- W  ostatnich dniach nastą­

pił gwałtowny przybór wody na Wiśle, pozosta­
jący w związku z ciągłem i opadam i deszczowemi. 
W  sobotę w południe, poziomi wody w pobliżu hi os 
tu Kierbedzie, wynosjł 1.91 m etra, w p ątek zaś 
1.83 m etra, ponad normalny stan. Na razie dal­
szy przybór wody nie jesf spodziewany, zwłasZcza 
żc z okolic Zawichostu sygnalizują opadanie fali. 
Jednakże należy się Ijczyć z nowera podniesieniem

Dr. Died. S. WAŁCHOffICZOffA
CHOROBY wewnętrzne i dziecięce. 

ANALIZY LEKARSKIE:
(badanie krwi na sy filis  i in n e).

Przeprow adziła s ię  na ul. B R O W A R N Ą Ki 4 ,  
front, II p.

Przyjmuje od 9— 11 i od 4—7.
 ____________________________  730

Na tom pojedynek się zakończył. Adwersarze 
rozeszli się bez podania sobie rąk.

• •  , * *

■Wobec ukazania się w p rasie  nieścisłych i fa ł­
szywych wiadomości o przebiegu sprawy honoro­
wej między b. prem jerem  Skrzyńskim a generałem 
Szeptyckim1, na wnjosek jednego z sekundantów irnia 
no ogłosić dosłowny „protokół odbytego pojedyn­
ku". Wobec. sprzóCiwu jednej ze stron, postanowić 
no ogłosić ten protokół dopiero w tym wypadku, 
o ileby w prasie ukazały się sprzeczne i niepraw­
dziwe wiadomości o orężneto rozstrzygnięciu spra­
wy honorowej.

się stanu wody, a to w związku z silnemi opadami 
atmosfei ycznemi w górach.

Rowy m inister kolei.
WARSZAWA, 16. W ciągu dnja wczorajszego 

p rem je r Bartel konferował z posłem Romockim. 
o konferencji wyjechał na Zamek, aby przedło­

żyć Ranu Prezydentowi tło podpisu dekret o zwoi 
ni cni u p rem jera  ze stanowiska m inistra kolei i 
mianowanja ministrem inż. posła Romockiego.

Poseł Romocki, by zatrzymać s0bie V o ln ą  
rękę działania wysłał wczoraj p ism 0 do prezydium  
klubu Ch. D. zawiadamiające o wystąpieniu z klubu.

B ystąpienie prem iera z  klubu Pracy.
WARSZAWA, 16. P rem je r Bartel wysłał wczo 

i aj hst do prezydjum  klubu Pracy z oświndcze- 
niern, że ponjeważ chce zachować wolną rękę <vy 
postępowaniu zgłasza wystąpienie z klubu P racy .

W  ter, Sposób klub P racy  będzie ljczvł tvlko 
czterech członków.

Katastrofa samochodowa pod B arszaw ą.
. „ ^ 'R b ^ A W  A, 16. Na szosie między Grójcem 
i Gorą Kaiwarją nastąpjło wczoraj zderzenie sa­
mochodu ciężarowego z chłopskim wozem. W  ka- 
tasii ofie postradała życie 1 osoba, a cztery, jzo- 
stały ranne.

Samochodem tym, wypożyczonym z powiado- 
wego zarządu drogowego w G rójcu wracało liczn** 
tovs'arzystwo z wycieczki.

Szofer Czesław Więckowski, jadąc zbyt szyb­
ko, na zakręcie drogi wpadł z tydu jia chłopski wóz 
i zdruzgotał go. Jadący na wozie dostał się pod 
koła auta.

Śmierć ponjosła ■i0-letnia Józefa Ejmocka, — 
ciężkie rany odnieśli: Franciszka Klusiewicz, lat 29j 
Anna Rozbiewska, lat 28; lżej rann i Antonj Felik- 
siak i Stanisława Bednarska.

*3 łum okolicznych włoścjan usilowa* zl[ncz<t 
wać szofera, czemu przeszkodził przejeżdżający, sta­
rosta grójecki, p. Gołąb.

Samobójstwo literata rosyfsKleao.
LWÓW, 16. „Gezetn Poranna" donosi z po­

granicza sowieckiego: Pisma sowieckie donoszą 
o samobójstwie głośnego literata rosyjskiego An­
drzeja Sobola. Powodem samobójstwa miała być 
niemożność pogodzenia się z ideologią bolszewiz- 
mu. bobol był przośladowany za swoje przeko-



2 G'A’ZETA KALISKA’ — 17 cerw ca 1926 roku. A* 136

nania i utwory literackie dawniej przez rząd carski, 
a następnie przez władza bolszewickie, a z lochów  
czerezwyczajki wyratował go tylko przypadek. 
Sobol usiłował popełnić samobójstwo już w roku 
zeszłym, wówczas jednak uratowano go od śmierci.

€k$ploz|a wielkiego pieca.
NOWy JORK, 16. W stanie Indiana w fa­

brykach Illinois Comp. nastąpiła eksplozja wielkie­
go pieca. 4 osoby zostały zabite, 70 ciężko ran­
nych. Praca przy odkopywaniu gruzów trwa w 
dalszym ciągu Według ostatnich wiadom ości, cy­
fra ciężko rannych wzrosła do 100 osób, przyczem  
10 rannych jest w tak ciężkim stanie, że niema 
mowy o utrzymaniu ich przy życiu.

B isla  grozi wylewem.
KRAKÓW, 16. Woda na Wiśle — skutkiem  

panujących deszczów  — podnosi się bardzo szybko. 
Jeżeli w najbliższych dniach deszcze nie przestaną 
padać, należy oczekiwać powodzi.

Pelletier dO lsy  doleciał do K rasnojarska-
KRASNOJARSK, 16. Przybył tu lotnik P elle­

tier d'Oisy.

D olar w BJarszawie.
WARSZAWA, 16. Godzina 11 przed połud. 

Dolar 10.18, rubel złoty 5,32. Obroty bardzo m ałe.

W7

Podbój Śląska Polskiego.
HidSCiyj prow adząc na Śląsku i wogóle 

,.dzielnicach odstąp ionych" politykę przew idującą, 
używają wszystkich sposobów, ażeby stan swego 
posiadan ia  narodow ego riietylko utrzym ać,  ̂ lecz 
stale go powiększać. C zterem a talarami ;ch niezinop 
iłowanych usiłowań są: szkoła, p ra sa , o rg an izac je  
i wielki p rzem ysł. Szczególną opieką otaczają Szkol­
nictwo, według dogm atu : Kto ma za sobą m łodzież 
do  tego należy przyszłość. W  bież. roku ich wy­
siłki na tem polu uwieńczone zostały powodze­
niem! D jc/by szkół m niejszościowych według os­
tatnich obliczeń powiększyły się znacznie. Z rozu­
m iem y to powodzenje, jeżeli się p rzypatrzym y sto ­
sowany m przez nich metodom- Za pom ocą prasy 
i bardziej jeszcze ustnej agitacji w m aw iają n ie ­
uświadomionym politycznie- rodzico;m, że Śląsk 
pow róci do N iem iec i dlatego wychowanie dzieci w 
języku polskim  uje ma żadnej rac ji. Ni ezamożnych 
rodziców polskich, posyłających dziec swe do 
.szkoły niem ieckiej, zasilają nawet zapom ogam i d<? 
wysokości 300 złotych. W  tem' dopom agają im  dzic. 
nie czynnjki po tam tej s tron ie  gran icy . P rzedsię­
biorstwa) njornieck e przyjm ują tam robotników  pol­
skich, m ających  swą siedzibę na te ren ie  W oj. Ślą­
skiego pod w arunkiem , żf- przekażą dzieci swoje do 
szkoły m niejszości, a wydalają ich skoro się tylko 
dowiedzą, że dzieci ich robotników uczą się w szko­
le polskiej. Podobnie rzecz się m a w samem woj. 
gdzie p rzem ysł niemiecki wydala narodow o uświa­
dom ionych robotników  polskich pod pozóhom re ­
dukcji. Szczególną pbnętę d la  ubogich rodziców' pol­
skich stanowa też dostarczanie dz iec iom  szkół ran tej 
szościowych posjłku i odzieży, zwłaszcza w dzi­
siejszej dobje bezrobocia  .

Nasze czynniki m iarodajne  bezczynnie p rzy ­
p a tru ją  sir tem u kurczeniu  się polskiego s tan u  p o ­
siadan ia  na Śląsku na pom ocą kupow ania dusz 
polskich za fundusze zagraniczne.

Wznowienie polsko * niemieckich 
rokowali fyandlowycb.

O d d n ia  2(1 m aja  r. b. toczą sfę ponownie podję, 
te rokowania handlow e polsko-niemieckie.

Teimatem dyskusji są obeenje skonkretyzowane 
żądania zniżki tary fow ej, zestawienie żądań tych 
zniżek Zakomunikowały sobie, ja k  wiadomo, obie 
delegacje w swoim czasie.

O bradom , prowadzonym w kom isjach  bez u- 
działu pełnom ocników , przew odniczą na zmianę zp 
strony  niem ieckiej: dyrektor m inisterja lny  E rnst. 
z  naszej strony — rad ca  handlowy Sokołowski.

Zaraz na wstępie ustalpy obie delegacje z a sa ­
dę, że zastrzegają sobie praw o odw ołania względnie*, 
zm iany p rzyznanych  d rug |e j stronie już ustępslw 
na wypadek, gdyby zdan iem  ich ustępstwa p rzy ­
znane p rzez  kontrahenta n ie  stanow iły odpowied­
niego ekwiwalentu.

Jeszcze p rze d  rozpoczęciem  rokow ań dawała 
niem iecka p rasa  fachow a wyraz nadziei, że roko­
wania potoczą się., w tem pe szybkiem i że p raw d o ­
podobnie dadzą one wynik konkretny.. Dotychcza­
sowy przebieg p ra c  K om isji celnej wydaje s ę być 
potw ierdzeniem  tych en u n c jac ji ' prasowych, ł 

N iem niej jed n ak  do p iero  wówczas będziemy 
mogli zorjentować się co do zamiarów niem ieckich 
jeżeli rozpocznie się dyskusja  na tem at zirżki cel­
nej dla naszych ziem iopłodów, względnie na temat 
eksportu naszego bydła rogatego , świń i m ięsa. 

Dotychczas rozpatryw ano następujące kwest je : 
(co do żądań polskich) — znjżka n a  drzew o'cto- 

tja ‘ie.’ drzewo tarte, podkłady kolejowe, wyroby ko- 
i H Skie* ktepki dębowe, wikliny, ob ręcze , we- 

drzewny, wełna drzewna., p rzem ysł spożyw- 
’ r,u * koszykarskie i drzewne.

W S K L E P I E

„GAZETY KALISKIEJ"
Al. J ó z e f in y  I,

jest do nabycia
r

uzupełniony po dzień 1 .III r.b.
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Istotny stan sprawy Chorzowa.
W brew  gloso®  p ra s y  niem ieckiej, w szczegól­

ności „Tossische Zeitung", jakoby n;e korzystny dla 
nas wyrok T rybunału  Haskiego pociągnął za so ­
bą Ogroimne obciążenia skarbu państw u (do óOO 
m il jon ów m arek) stwierdzić należy, że:

1) W yrok w spraw ie  C horzowa jest natury  
zasadniczej, n je  pociągający  za sobą zm ian w 

staide faktycznym . N ;e rozstrzy g a  on kwestji od­
szkodowania W  każdyjm raz ie  sp raw a wymagać bę­
dzie dalszego wyświetlenia, p rzyczem  zgóry  zazna­
czyć należy, że cy fry  wysunięte p rzez  prasę nie­
m iecką hjc o p ie ra ją  się na konkretnych podstaw ach 
są podane zupełnie dowolnie celem wywołania efek 
tu pożądanego dla s tro n y  niem ieckiej.

2 Dwie dalsze spraw y, t. j. dopłat za rzekom e 
niedostateczne odszkodowanie za zlikwidowane niin- 
jąUu oraz odszkodowania dla eksm itow anych kolo 
nisfów i dzierżawców dom en państwowych były 
przedm iotem  skarg wniesionych przeciw Rządowi 
Polskiemu do Mieszanego T rybunału  Rozjem czego 
w P n ry żu . Sumy ogólne roszczeń, podane w a rty ­
kule ,T o ssisch e  Ze{tung" są zupełn ie  n ierealne. 
P raktyka dotychczasowa w ykazała, iż w y so k o ść  
pretensji wnoszone przez m iędzynarodow e instan­
c je  jest n ieraz kilkakrotnie i więcej raz y  p rz e sa ­
dzoną. Zresztą, o ile nam  wiadomo, m ia ro d a jn e  
czynniki niem ieckie zdają sobie sprawę z n ierea l­
ności tych p re ten sji.

W yrok ostateczny T rybunału  nie zap ad ł w 
żadnej z powyższych spraw.

P rzed  T rybunałem  Mieszanym pozwano poza- 
tem  Rząd niemiecki z ty tułu roszczeń n a  sulm y, któ 
re  dorównują m n ie j więcej sumom, na jakie p o ­
zwany jest Rząd Polski, tak, że p re te n s jo m  jędr­
nym  przeciwstawić można poważne k o n trp re te n s je

przy takim beztrosknym  życiu w obozie, gdzie 
chłopcy z rozjaśn ionym i tw arzyczkam i i p rom ień- 
ną wesołością, przeplatana zefrowyftn hum orem  h a r ­
cersk im  od wczesnego ranka do późnego wieczoru, 
pozr.awają to praw dziw e życie zw. sielskiem  i an ie l 
skiom , w śród zdrowej a tm osfery  i o toczenia chłop­
cy  zżyjąc się i zbliżając ku sobie, p ro stu ją  :i na­
praw iają  nawzajem wadliwe cechy c h a ra k te ru  i ię, 
p ią  złe skłonności, doskonalą i zaostrza ją  czujność 
zm ysłów  wytwarzając tem  samem, jasny , realny  
światopogląd, słowem czynią z chłopca ty p  c/.ło- 
wirka-obywatela,. jakiego w ym agają czasy nowe — 
typ , rządzący sfę w życiu id eą  obowiąlzku i idea 
odpowiedzialności społecznej, gdyż tam słońce. — 
gdzie drogia p rzez : zdrowie,, dzielność, charak te r 
o p a rty  na rozum ie i sam ow ładanfu , służBa. ;deaf.

N astró j w obozie harcerskim  bywa zawsze po­
godny, zbratanie się chłopców, tak dalece se r­
deczne, że p rz y  pożegnaniu isto tn ie czułem , n ie ­
jednem u się z żałości kręcą łzy w oczach.

W ięc p rzy  tak zaciśnionych węzłach p rzyjaźni 
ko n iiib y  się chciało np. kłócić lub swarzyć, kiedy 
wokół panu je  radość i pogoda ducha . Ktoby wów­
czas zatęskniły do trunków , tytonju. do dusznych  

wieczorynek", spacerów  w śród brudnych' mu­
rów m iasta i kloaeznej a tm osfery , jeśli w każdej 
chwili może odświeżyć się wodą źródlaną, jeś li 
w dycha m iast cuchnącego pow ietrza podm iejskjcłf 
zaułków — arom aty kwiecia polnego i zdrow y 'za­
pach  żywicy, Jeśli radosny śpiew ptaków zaprą** 
sza go do tanów w lśrtiąeych prom ieniach" słońca 
K toby tu zajęty myślą szlachetnych czynów, ży­
wił swą fantazję brudelm i zepsuciem , jeśli o tocze­
nie uśm iecha się doń tęczą stubarwnych" kolorowy 
i p ieśc i harm onfą tanów i zadziwia Jadem  i luro- 
ezylm wdziękiem. W ięc Śmiało tu powiedzieć 
Iffożna, żc niema b odaj szczęśliwszych dni w życiu 
chłopca, jak spędzone w akacje p o ś ró d  swych" p rzy - 
3 0 0 1 0 * — harcerze w obozie.

Br. K

. u r n  poisKaj, przem ysł włókienniczy 
R 'kow ania m ają  przeb |eg  spokojny i rzeczowy.

Istota obozu harcerskiego.
'"b*" ■ ; i r .

,.Ob'ózy harcersk ie  (letnie) naj ę p ie j się 
nadają do uczenia chłopców, jak  m ają  
żdobywać niezbędne cechy charakteru"'.

P ra c e  w obozach harcersk ich  (letnich) są lak 
urozam icońe, że sam e p rzez  się d a ją  zadow olenie 
poszczególnym  uczestnikom .. Gdyż każda wykony­
wana p ra c a  przez ha rce rzy , urozm aicona bywa 
śpiew em , hulhorem, stąd też ten entuzjazjmi i chęć 
z jaką się garną chłopcy do pracy) w obozie, bądź  
to pojedynczo, bądź też grupam i. Mając wolną wo­
lę działan ia na  swoją rękę, szczególnie p rzy  
upiększaniu obozu i nadaw aniu  m u pom ysłowego 
j oryginalno - estetycznego wylglądu, uczą się 
chłopcy nietylc zaradności f sam odzielności, ile 
w yrabiają w sobie poczucia* dla estetyki i oceny  
wykonywanej pracy  przez siebie i imiyćh.

Jednym  z w ażniejszych wpływów życia obo­
zowego — to wpływy na w yrabian ie  cech c h a ra k ­
teru w chłopcach , k tó re  ujaw niają się najczęściej

Z Teatru.
„ S p a d k o b ie r c a "

Miły nasz zespól artystyczny wystąpił znów  
z nową premjerą. Dano znakomitą, jakkolwiek 
ściśle specjalnie o b a r c z o n ą  tendencjami politycz- 
nemi komedję Grzymały-Sedleckiego p. t „Spad­
kobierca*. Komedja ta jest sceniczną zaktualizo­
waną przeróbką znanej powieści tegoż autora 
„Samosęki".

Komedja jest świetnie zbudowaną i widać w niej 
telent wielkiego pisarza. Nadzwyczajnym walorem  
było doskonałe wprost wykonanie sztuki. P oszcze­
gólne role opracowane były w każdym wprost 
szczególe bez zamętu. Trudną i wymagającą nad­
zwyczaj inteligentnego i subtelnego opracowania 
rolę tytułową Obieżyńskiego zagrał doskonale p. 
Wzorczykowski. Stworzył on świetny typ. Rola 
ta specjalnie trudną była do ujęcia, ze względu na 
przeidealizowanie jej przez autora. P. Wzorczy­
kowski wywiązał się z tego zadania wprost św ietnie. 
Kreację Obieżyńskif-go P- Wzorczykowski może 
bezwzględnie zaliczyć do najlepszych swych ról. 
Pozostałe postacie komedj. są już w stosunku do 
głównej postaci Obieżyńskiego ePizodycznemi. Ze 
względu jednak na całość komedji muszą one być 
rzetelnie opracowane i wykonawcy stanęli na wy­
sokości swego zadania.

Na specjalne wyróżnienie zasłużyli p, Kostecka 
w roli Wikty, p. W isn o w sk a  w roli Pitkowskiej, p. 
Swięcimska w trudnej « doskonale wystudjowanej 
roli Belci, p. Opolska w roń Katarzyny, p. Bor­
kowski w roli Siekierki juniora. Całość wypadła 
bardzo dobrze. Tempo świetne. Publiczność  
nasza n’estety niezbyt dopisała, a szkoda, bo 
sztuka jest warta zobaczenia. Ken.

b i u l e t y n
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
• K A L I S Z "  Państwowej £Slecl*Metaorologlc*iieJ 

PRZY SEJMIKU 
m d n . 16 o z e r w o a  1926 r« f  o d e . 7 -a  r a n o

DlCiśnlenle powietrza 7 4 9  .0
2) Kierunek wiatru N.
5) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba deszcz
5) Wilgoi bezwzględna 10.8
ta) W ilgoi względna 99%

1) Temp. powietrza + 12\7
Iło ić opadów 0 .6

9) Naj wyż. tem p^S J| 3 - f  16.7

10) NajnJż. temp., V  3 3 +  12.5
11) Temp. grunt, na głą- +  1.57
bokości SO cm ! g. p p.
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Ś R O D A
Bennona B. W., Lutgardy P.

W. słońca g. 3 m. 15. Z. g. 7 m. 58. 
9  W. g. 9 m. 12 r. Z. g. 11 m. 46 w.

— Toati* P o lsk i w Świetlicy. Dziś w 
P °wtór*enie prem jery w czorajszej „S padko­

bierca", Komedja ta  ze w szech m iar zasługuje na
obejrzenie. Ciekawa fabuła i doskonała  pełna 
nerw u gra artystów , jak rów nież s ta ranna  wystawa 
sk ładają  s !ę na przem iłą całość Sztuka ta  będzie 
g raną  tylko dziś i w czw artek , poczem  na zawsze 
wejdzie z afisza.

— Z T o w a r zy s tw o  H ig ien icznego .
Narząd O ddziału  Kaliskiego Tow. Hig. podaje do 
wiadom ości, że w dniu 19 czerw ca b. r. w sobo tę
0 godz. 6 m. 30 wiecz. w lokalu Banku Ziemi Ka­
liskiej w pierwszym term inie, a w razie n iezebrania 
się przew idzianej przez s ta tu t  liczby członków , w 
dniu 21 b.m. w poniedziałek w tym że lokalu rów ­
nież o godz. 6 m. 30 wiecz. w drugim i o s ta te cz ­
nym term inie odbędzie się ogólne zebranie członków  
tego  Tow arzystw a, celem  rozpatrzen ia  i zatw ierdze­
nia spraw ozdania zarządu  i komisji rewizyjnej za 
1924 i 1925 r. i wyboru członków zarządu  i kom i­
sji rewizyjnej.

Zarząd uprasza pp. członków  o liczne i pun­
k tualne  przybysie.

— Ogólne z e b ra n ie  Zw iązku D rob­
nych Kupców C h rześc ijan . W niedziele 20 
h m. o godz. 4 po południu odbędzie się ogólne 
żebranie Związku D robnych Kupców C hrześcjan  
w Kaliszu, w lokalu Związku Rzem ieślników C hrze­
ścijan ul. Piekarska 7, w dolnej soli. Zarząd pro­
si swych członków o punktualne i liczne przybycie.

Zarząd.
_  Zakończenie roku szkolnego. Na

m ocy rozporządzenia w ładz szkolnych, we wszy­
stk ich  szkołach średnich państw ow ych i pryw atnych 
zakończenie  roku szkolnego nastąp i w dniu 19-go 
czerw ca r.b. Od 21 do 28 czerw ca w łącznie okres 
te n  przeznaczony jes t na egzam iny w stępne oraz
czynności z zakończeniem  nauki.

— Rozpaczliwa sy tu ac ja  kupieotw a.
p  rozm iarach kryzysu, jaki przechodzi obecn ie  
hendel, rzem iosło i drobny przem ysł w całej P o ls ­
ce, zarów no jak i w Kaliszu m ożna wyrobić sobie 
Pojęcie dopiero w bezpośredniem  zetknięciu się, 
w rozm ow ach z kupcam i i rękodzielnikam i. Zubo­
żenie ogólne spo łeczeństw a znajduje swój ja sk ra ­
wy obraz w zam ierającym  handlu.

Każdy — z minimalnymi wyjątkam i — kupiec 
skarży się na  całkow ity brak  obrotu . — O ile jesz­
cze w pierwszych dniach każdego m iesiąca zjawi 
się w sklepie kilku klijentów — pozatem  całymi 
tygodniam i przebyw a kupiec w cz terech  pustych 
ścianach.

S tosunkow o najkorzystniej przedstaw ia się 
jeszcze ob ró t w handlach  artykułam i spożywczem i
1 to  pierwszej po trzeby (chleb, mięso, wędliny), już 
oowiem zbyt artykułów  kolonjalnyćh jest minimal- 
ny. Konsum cja tow arów  kolonjalnyćh s ta ła  się 
Wprost luksusem  — ludność ogranicza się pod 
tym względem  do najdalszych granic.

Z ob ro tu  tow arow ego nie m a tedy  kupiec 
żadnego, albo minimalny wpływ gotówkowy. P o ­
w s ta je  więc druga kwestja: kredyt. D otychczas 
•kargi szły w kierunku drożyzny kredytu; poniżej 

proc. rocznie — nie było wogóle kredy tu  b an ­
kowego.

O becnie sytuacja kredytow a jest katastro fal-
Banki pryw atne wogóle dla handlu nie udzie- 

kredytu . Jednym  z powodów jes t obawa

przed niew ypłacalnością dłużników w obec ca łko ­
witej stagnacji w handlu. Drugą: m asow e wycofy­
wanie wkładów przez ludnocć ze w szystkich b a n ­
ków i kas. W pływają na to  niepew ne stosunki gos­
podarcze i pieniężne, o raz zapotrzebow anie gotówki. 
W szczególności, w edług obiegających pogłosek, 
rząd  nosi się z zam iarem  zajęcia wszystkich dola­
rowych wkładów i rozciągnięcia kontroli nad 
wszystkimi obro tam i dolarowymi. Przyczynia się 
to  oczywiście do wycofywania przez ludność w kła­
dów w obcych w alutach. '

Przy całym  braku  gotówki obrotow ej i b raku  
kredytu  — nie usta je  ani na  chwilę dotkliwy na­
cisk śruby podatkow ej. R óżnorodność podatków  
i b iurokratyczna form alistyka, w yw ołująca ogrom ną 
s tra tę  czasu  przy regulow ań u danin państw ow ych 
— je s t zabijająca. Skom asow anie podatków  i ulgi 
w sp ła tach , są najw ażniejszym  obecnie postu latem  
ratunkow ym  życia gospodarczego:

H andel i przem ysł polski przechodzi obecnie 
kryzys n ienotow any w jego dziejach. Oby tylko 
ra tu n ek  nie przyszedł za późno!

— Wielki Zjazd W ł o ś o j a ń s t w a  
w  Łodzi. Z wojewódzkiego związku kółek  roni- 
czych dow iadujem y się, iż w pierw szych dniach 
lipca odbędzie się w Łodzi walny zjazd delegatów  
kółek rolniczych. P rogram  zjazdu przedstaw ia się 
następująco:

4-go lipca o godz. 9 reno  zbiórka delegatów  
i gości w siedzibie W. Z. K. R., P iotrkow skż 73 
skąd wyruszy pochód ze sztandaram i na uroczystą 
m szę do katedry. Po  mszy w pochodzie zebrani 
udzadzą się na obrady do sali rady miejskiej. Jak  
się dowiadujem y na zjazd powyższy przybędą mi­
nistrow ie rolnictw a i reform  rolnych, o raz cały sze ­
reg  posłów.

— Napad bandytów  pod Turkiem .
W dniu wczorajszym  około  godz. 9 wieczorem  na 
przejeżdżającego szosą pod Turkiem  kupca A bra- 
m a Kaufm ana napadło  dw óch uzbrojonych w re ­
wolwery opryszków, którzy po steroryzow aniu  ja ­
dącego zażądali wydania sobie posiadanej przez 
Kaufm ana gotówki.

Kupiec, w idząc skierow ane ku sobie lufy re ­
wolwerowe, wydał napastnikom  posiadane przy 
sobie p ijn iądze  w sum ie 150 złotych. Bandyci 
niedow ierzali jednak  Kaufmanowi i obrew idow ali 
go, a gdy nic nie znaleźli, zrabow ali wiezione przez 
K aufm ana rzeczy na sum ę 200 złotych, zagroziwszy 
przerażonem u kupcowi zem stą w razie wzywania 
przez tegoż pomocy, zniknęli w pobliskim  lesie

P o  ucieczce opryszków Kaufm an po jechał do 
Turku i o dokonanym  napadzie zam eldow ał w 
kom isariacie poi. państw ow ęj, k tó ra  w częła na tych­
m iastowy pościg, ieaz na ślad opryszków narazie  
nie natrafiono. D alsze poszukiwania za zbiegłymi 
złoczyńcam i trw ają .

— Jednodniów ka H a rcersk a . U kazała 
się w Kaliszu Jednodniów ka zlo tu  Iv-ej „Orlej" 
druż. H arcerskiej im. Ks. Józefe  Poniatow skiego 
w Kaliszu p. t. „Zew H arcerza" której to  tre ść  po­
dajemy: „Przed Zlotem " — artyku ł w stępny (K a­
rol Sługocki), „Społeczeństw o s ta rsze  a m łodzież 
harcerska" (Jastrzęb iec), „W tro sce  o lepsze Ju tro "  
(H. Przybylski), „M łodości Polska" (Fr. Sm olarek), 
„Wam..." — wiersz (W ładysław  Kołodziej), „Uni­
kajmy błędów  topograficznych" (Br, N-ski), „Afo­
ryzmy i przypow ieści", „Słówko o S tow arzysze­
niach M łodzieży Polskiej" (X.), „W spom nienia poś­
m iertne", „Dzieje IV dr-ny“ (Harcow idz), „Śm iech 
H arcerza", „Czuwaj" — wiersz (W. K.) Kronika: 
„Wynik zlo tu", „Zastęp Lisów-włóczęgów" (Zeniek). 
Różne: „Dlaczego zostałem  harcerzem ",

—- K rad zież  m utry od sam ochodu .
P. Engiel Dawid zam. w Kaliszu przy ul. N iecałej 
Nr. 12, zam eldow ał w policji o kradzieży m utry u

sam ochodu  w artości 400 złotych. D ochodzenie  
wykazało, że spraw cam i kradzieży byli Jam broziak  
Leon i B ronisław  M ędrek, oboje z Kalisza, k tórych  
a resz tow ała  policja. Skradzioną m u trę  odnaleziono

— K rad zież  d r z e w a . Bryś G ierszon 
zam. przy ul. Staw iszyńskiej Afi 30, zam eldow ał w 
policji o  kradzieży drzew a w artości 40 zł. Spraw ­
ców na  razie  nie ujaw niono.

Z K R A J U .
— O trzeźw ien ie  w  P o zn eń sk le m . Z a­

rząd  związku pow stańców  i wojaków w Poznaniu , 
k tóry  w pam iętnych dniach m ajowych zarządził m o­
bilizację swych szeregów  celem  przeciw staw ienia się 
akcji M arsz. P iłsudskiego i poparcia tendecji s e ­
paratystycznych zgrupow anych w Poznaniu  m ene- 
rów  N. D. — wydał bardzo  znam ienną odezw ę, 
m ogącą służyć za dowód, że umysły poznańskie 
w yzwalają się z pod wyłącznego wpływu Endecji. 
O dezw a ta  w najw ażniejszych u stępach  brzmi, jak 
następuje:

Pow stańcy i Wojacy! W naszej niepodległej 
Rzeczypospolitej wybuchła waśń b ra te rsk a  i s tw o­
rzyła krwawe zajścia w stolicy kraju, w W arszaw ie, 
od dnia 12 — 15 maje r. b. W ypadki m ajow e p o ­
winny ośw ietlić jak błyskaw ica nasze sum ienie n a ­
rodow e i wykazać błędy, k tó re  w naszej ojczyźnie 
popełniono, Bogu najw yższem u chw ała, że w alka 
bratobójcza zakończyła się, pow stał legalny rząd , 
pow ołany przez/ m arszałka Sejm u, jako zastępcę  
P rezyden ta  Rzeczypospolitej i poprow adził sk łóco­
nych braci, na drogę praw orządności.

W szelkie dalsze poczynania uw aża wasz za ­
rząd za zgubne. Dziś mamy Prezydenta, rząd  i 
ciała ustaw odaw cze, a więc w ładzę legalną, k tó ra  
postaw iła  sobie za zadanie zabliźnić rany i uspo- 
ko!ć praw orządnością i w yrozum iałością w zburzo­
ne umysły.

Pow stańcy i Wojacy! Nie czas na rozpam ięty­
wanie m inionych wypadków — niech się zgoda 
święci w kraju. Szanujm y ten  rząd, nie pozw alaj­
my na niego rzucać  kamieniami, bo w łaśnie zła 
wola w narodzie doprow adziła do tak  wielkiego 
nieszczęścia.

(—) Związek Tow arzystw  Pow stańczych 
i W ojaków D. O . K. VII.

— P o m o rz e  w r ó c iło  do  zu p e łn eg o  
spokoju . O negdaj rozw iązał się pom orski „Ko­
m itet O brony Narodowej* (K. O . N.), zorganizo­
wany w pam iętnych dniach m ajowych przez p rzed­
staw icieli m iejscowej endecji w zam iarze staw iania 
oporu w ładzom  Rzeczypospolitej i ew entualnie 
wysłania różnych związków Hallerczyków, Pow ­
stańców  i W ojaków na odsiecz do W arszawy. 
A utorem  wniosku był prezes pom orskiego N. P. R. 
U chw ała stw ierdza rozw iązanie K. O . N. na Pom o­
rzu o raz poleca ogłoszenie spraw ozdania z ca ło ­
ksz ta łtu  p rac K. O. N-a.

Z E  ŚW I A T A.
— R o ck fe ller  p od różuje . Znany m iljar- 

der am erykański, Rockfeller, zam ierza osobiście 
wziąść udział w wyprawie, m ającej odbyć podróż 
do krajów, położonych na północ od zatoki Hud- 
sońskiej. Celem  tej wyprawy naukow ej, o rganizo­
wanej bardzo  sta rann ie  przez am erykańskie to w a­
rzystwo geograficzne, jes t zbadanie życia p row a­
dzonego przez pierzastych m ieszkańców  podbiegu­
nowych lądów. Podróż trw ać  będzie kilka m iesięcy.

— F oto g ra fo w a n ie  na o d le g ło ś ć  z
sam olo tu . W ładze wojskowe w D ayton  (O hio) 
przeprow adzają obecnie bardzo w ażne dośw iad­
czenia w dziedzinie fotografow ania na odległość. 
W krótce dokonyw ane będą  zdjęcia z sam olotu  na  
przestrzeni cz terystu  kilom etrów  — terenem  o p e ­
racyjnym  są m iasta D ayton o raz D etroit.

Pomimo późnej
można dzieciom bez obawy przyrządzić jeszcze o  •€ ?można dzieciom bez obawy przyrządzić jeszcze

Budyń Oetkera
który i na ciepło smakuje doskonale, a nawet dla dzieci najmłodszych jest 
bardzo odpowiedni. Przyrządza go się szybko i bez trudu, dzieci zaś radują 
się i jedzą go chętnie. — Budynie Oetkera są pozatem bardzo pożywne 
i lekko strawne. Zdrowy apetyt tutaj dzieciom nie zaszkodzi, spać będą po-* 
tem doskonale. Paczka wystarczy na 4—6 osób; dodaje się tylko mleko,
1 jajko i cukier, razem zatem, mimo swej pożywności, bardzo tania potrawa.

Żądajcie jednak tylko budyni D ra. O e tk e ra  
z MJa sn q  G łów ką” , które zawierają sole, 
powodujące w zm o cn ien ie  i ro z ro s t  kości.

• r1 1   V?
Liczne ro d z a je  V

jak migdałowy, waniliowy, 
cytrynowy, truskawkowy, 
malinowy I ananasowy um o­
żliwiają duża u rozm a icen ie . 
Radzimy również spróbować 

Dra. Oetkera 
budyniów  dese row ych , 

które zadowfclnią najw ybre­
dniejsze n a 'lA  wymagania.

K siążeczki z w szelk ie tn i 
p rzep isam i otrzym ać można 
bezpłatnie we wszystkich 
składach, a  gdy tam  ich 

zabraknie, bezpłatnie od 
Dra. Oetkera,

Oliwa.



4 GAZETA KALISKA -  17 cerwca 1926 roku. Afe 136

Z A G A D K O W E  M O R D E R S T W O
54) Powieść z  tycia  amerykańskiego.

ROZDZIAŁ’ 25.
Upłynęło osiedli, m iesięcy i sprawa R evisa prze 

słała bvć dawną sensacją.
Był to cżas upalnego gorąca, w którym W a­

szyngton zmienia się w bajkowe m iasto czerwieni 
i bronzu, a każdla ulica staje się szlakiem, lśnią­
cym  od złota. W  pokoju m iss Haskell panowała 
senna cisza. Młody, człowiek, stojący przy oknie 
oderwał wzrok od gór W irginji, które błękitno - 
m glistym  konturem rysowały się w dali, opromie­
nionej zachodzącem słońcem

Widziałem dzisiaj w m ieście Dardena, — 
rzekł łagodnie, jak gdyby z niechęcią odgrzeby­
wał bolesne wspomnienie.. — W rócił właśni:© z siedć 
miomiesięcznego zastępstwa na Zachodzie. — Jes­
teśm y imu wiele winni — zawdzięczamy mu bardzo 
bardzo wiele.

— W iem o tern, — potwierdziła gorąco m ss 
SHaskell i rzekła jakby w zdumieniu: — A le nie 
cłuce m i się wierzyć, aby on to panu przypomniał!

Mallov zaśmiał się nizkim tonem zrozumienia
— Nie, nie jest do tego zdolnly. Ja |mu to. przy­

pom niałem
Z rękami w kieszeniach stał pochylony, koły­

sząc się lekko na stopach. Mary spojrzała na niego 
pytając*

— Naturalnie pyta ł się o panią. Wkońcu spy- 
tałdm go o istotny powód, dla którego przez .cały, 
tydzień tak cjerpliw ie zachowjyiwał się względem 
pani — i nieustannie usiłował wzbudzić w pani 
zaufanie.

— No to miałam już dawno odpowiedź — 
wtrąciła Mary. — W spółczuł rzeczy w] ście ze mną

— żałował m nie, gdy m nie tak natarczywie ata­
kował.

— Nie, tkwił w tera jeszcze głębszy powód, 
o którymi naturalnie nje powiedział wyraźnie.

Malloy zbliżył się do jej krzesła i stanął koio 
niej. Spuściła w d ó ł oczy.

— Postanowił uratować panią przed sobą sa­
mymi.

Ryła zdumiona.
Usiadł na poręczy krzesła i wziął ją za rę­

kę
— Właśnie! Ponieważ nie chciała mu się pa­

ni zwierzyć, m iał do wyboru, albo zm usić panią 
do tego, albo zaryzykować, że jako współwinna w 
zbrodni zostanie pani aresztowana.

Odetchnęła.
— Sądzi pan, że zmierzał prosto do tego?
  Tak.
—• Ale dlaczego?
— W ytłom aczył tó bardzo rozumnie. Potrze­

bował n’aturalnie zeznania pani, ale b y ł oczaro­
wany, zdumiony odwagą pani. Powiedział, że widok 
gotowości i gorliwości, z jaką pani znosiła wszyst 
ko, aby tylko Buckner nie uraził się, dowiedziaw­
szy się o tym wypadku z przeszłości pani — wzbu­
dził w njm podziw, graniczący! niemal z pzcią. Mil­
czenie pani °  owymi tygodniu nazwał najbardziej 
wznios leń) szaleństwem, jakie kiedykolwiek wi­
dział.

Nastąpiła pauza, przerwana wesołym, zdrowym  
śm iec iem  dźwięczącym czarująco, pogodnie i 
pięknie

— A pańskie szaleństwol? — przedrzeźniała.
— Cóż powiedział o niem?

— Jakie szaleństwo?
— Szaleństwo mllczenja, — ponieważ m yślał 

pan, że zabił go Grimes Buckner i że prawdy
mogłaby zranić m nie boleśnie?

Do rejestru Handlowego Działu B. Sądu Okrę­
gowego w Kaliszu wciągnięto w dniu 8 czerwca 
1926 r. pod N° rejestru 127, jak następuje:

Stefan Machowski — spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością w Sieradzu. Celem przedsiębiorstwa 
jest prowadzenie komisowego handlu węglem, zie­
miopłodami i innymi towarami oraz reprezentowanie 
innych firm handlowych. Kapitał zakładowy, całko­
wicie wpłacony stanowi suma 5000 złotych, podzie­
lony na 50 udziałów po 100 złotych każdy. Do Za­
rządu powołani zostali wspólnicy Stefan Machowski 
i Kazimierz Pruski. Do atrybucji Zarządu należy 
zarząd interesami spółki w najobszerniejszem zna­
czeniu tego słow a i reprezentowanie spółki naze- 
wnątrz, to jest prowadzenie wszelkich czynności, 
związanych z interesami spółki przed władzami admi- 
nistracyjnemi, sądowemi, skarbowemi, kolejowemi i 
pocztowemi, wogóle, a w szczególności zaciąganie 
wszelkich zobowiązań pieniężnych w granicach do­
konywanych tranzakcji, dyskontowania weksli klijen- 
tów spółki, podnoszenie kapitałów spółki z banków 
i wszelkiego rodzaju instytucji finansowych, nie wy­
łączając Banku Polskiego i Polskiej Kasy Oszczędno­
ści i znajdujących się u osób prywatnych, inkasowa­
nie należności od dłużników spółki, odbiór pieniędzy 
z poczty, wszelkiego rodzaju korespondencji, przesy­
łek pocztowych i ładunków kolejowych, przyjmowanie 
i zwalnianie robotników. Wszelkiego rodzaju zobo­
wiązania pieniężne, akty hipoteczne i notarjalne, po­
lecenia dotyczące wkładów i innych sum, znajdują­
cych się w instytucjach kredytowych i u osób pry­
watnych winny być podpisane pod stemplem firmy 
przez obydwuch Zarządców. W innych wypadkach, 
nie wyłączając wypadków inkasowania należności, 
podpisywać spółkę może, pod stemplem firmy, jeden 
z Zarządców. Tranzakcje handlowe mogą Zarządcy 
zawierać samodzielnie jeden bez wpływu drugiego. 
Decyzje w sprawach kupna, zbycia i dzierżawy nie­
ruchomości, zaciągania pożyczek hypotecznych, należą 
do atrybucji Ogólnego Zgromadzenia wspólników.

Firma jest spółką z ograniczoną odpowiedzial­
nością, zawiązaną na mocy aktu, zeznanego przed 
notarjuszem w Sieradzu Łempickim w dniu 27 maja 
1926 roku za rep. 1544 na termin roczny, po­
cząwszy od dnia zawarcia akt;* spółki z prawem  
automatycznego przedłużania silę na dalsze roczne 
okresy o ile na 3 m iesiące przed upływem danego 
okresu nie nastąpi notarjalne wypowiedzenie spółki 
przez któregokolwiek ze wspólników.
778 Sąd Okręgowy w Kalisza lako rejestrowy.

P o s z u k u ją
od 1-go października r. b.

mieszkanie
4 - p o k o j o w e

z ogródkiem.
Z głoszen ia: K alisz, ul. W iniarska 19, 
podpułkownik Rada. 770

Zginęła karta odroczenia
wydana przez P . K. U. w K aliszu oraz
świadectwo urodzenia
wydane w parafji św . Józefa , na im ię  
K azim ierza S a łińsk iego , rocznik 1905.
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PARASOL.
W n ied z ie lę  w Ś w ietlicy  po tea trze  
zam ien iono  parasol jedwabny z w i­

śniow ą rączką.
Łaskawy znalazca raczy od n ieść  

do kancelarji notarjusza p. B zow sk iego .
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SKŁAD MATERJAŁ0W PIŚMIENNYCH

..QAZETY KALISKIEJ"
S r .'Z ’ OGRAODP.

P O L E C A :
Wielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 3 zł, 
i kopertach 10x10 — od 1 zł.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmia*, «,Penkala“ 

i inne — od 5 zł.
Bilety wizytowe. Garnitury piśmienne.

Ołówki automatyczne, Bóhlera, Komio, Pen- 
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy­

zoryki.
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.

Gustowne kosze do papierów.
Ramki wszelkich foi matów do fotografjiod60g. 8Z.

Albumy do pocztówek, fotograiji i poezji. 
Akwarele, kredki w pudełkach na sztuki.

Książki handlowe do buchalterji podwójnei 
i amerykańskiej.

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galerja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  

o r y g i n a l n e  egipskie i francuskie.

T ym  razem zdumiał się Mfllloy.
— Na Boga! — zawołał. — O tern nigdy nie  

pom yślałem . Uczynił to samo dla m nie, co dla  
pani - -  rozmyślnie!

Odetchnął powoli,
— Do licha' Muszę m u teraz naprawdę i kil­

ka razy podziękować!
Nastąpiła dłuższą przerwa.
— Wezwano go z powodu niezwykłego wypad­

ku - -  opowiadał dalej Malloy — dalszego ciągu — 
poprzedniego. ZYlarzył się znów fakt zagadkowego 
opublikowania poufnych w iadom ości, dotyczących , 
Zagranicznego Urzędu.

Zrozumiała o co chodziło.
— To on? — wykrztusiła.
— Tak, on, — potwierdził Malloy gniewnym, to­

nem. — Tym  razem, jak sądzę, n ie ujdzie to sena­
torowi na sucho.

, \ v ten sam zapewne sposób dostał się do wia 
domości publicznej po śm ierci R evisa zupełny od­
pis umowy — rzekła z drżeniem. — Grimes Buck­
ner był przekupiony i teraz jest przekupiony — a 
zajmuje tak wysokie stanowisko.

Później, gdy rozmowa stała się bardziej zaży 
ła', złożywszy głowę na jego ramieniu i patrząc 
przez otwarte okno na błękitne nieibo wieczorne, 
rzekła:

— Pan, panie Tom, jest najsilniejszym męż­
czyzną, jakiego znałam — posiada pan siłę ukry­
ta pod inaską wdzięku, swobody i wewnętrznej 
szlachetności. Myliłam się bardzo, gdv wyracho­
waną jego brutalność uważałam za m ęską siłę. W ie­
le dziewcząt popełnia ten błąd.

Westchnęła z ulgą, przejęta szczęściem .
— Jak to dobrze,, że wczas poznałam pr^wdzi 

wą siłę.
K O  N1 r E C.
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